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Artykuł pochodzi z archiwalnych zasobów firmy EKO-KONSULT sp. z o.o. 80-557 Gdańsk, ul. 
Narwicka 6. 

Wszystkie prawa zastrzeżone. 
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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, przez EKO-

KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom środowiskowym planowanych 

inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób 

początkujących może nadal stanowić wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i 

przeglądu stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo aktualności. 

 

 

 

 

Niech kapie inaczej 

 

 Na pełnych barw pudłach oferowanych dzieciom na zabawki przez bardzo znaną, 

wszechobecną w Polsce firmę szwedzką wymalowano deszcz spadający na różnokształtne 

parasole, a następnie ściekający z nich wielkimi kroplami. Wszystkie krople są w kształcie 

„łez” z ostrym ogonem u góry. Tym sposobem już u zarania życia utrwalimy sobie ów tak 

powszechny, jak i bezsensowny kształt kropli. Potem wspomagać będą nas w tym błędnym 

przekonaniu książki - w tym podręczniki, plakaty - nawet poważnych organizacji 

międzynarodowych (zob. np. emblemat Dekady Wody Pitnej UNESCO, czy wielu organizacji 

propagujących oszczędność wody), telewizja - nawet edukacyjna. Nie narażając się na 

nieuczciwą walkę z konkurencją, wspomnimy tylko, że są w Polsce periodyki ekologiczne 

zaopatrzone w to „coś”. Gruszkowate, przecinkowate i łezkowate krople pokrywają okładki 

filmów popularnonaukowych, foldery ekologiczne i znaczki imprez ochrony środowiska i 

gospodarki wodnej. Tylko radio nie uczestniczy w tej dezinformacji. Ostatnio do tej długiej jak 

Nil listy dołączyła także Ramowa Dyrektywa Wodna - ktoś skomponował łzawą kroplę 

wpisaną w europejski gwiazdozbiór. Pełna fantazja, brak jeszcze serca z apetycznymi 

brzuszkami. 

 Natura pozostaje na szczęście bez zmian. Kropla deszczu czy inna znajdująca się w 

powietrzu kropla wody przybiera kształt kulisty pod wpływem sił napięcia powierzchniowego. 

Siły ciążenia i siły aerodynamiczne deformują ten kształt, spłaszczając kroplę silnie od dołu. 

W ten sposób nabiera ona wyglądu kapelusza pieczarki, zachodzącego słońca, bułki lub 

czaszy spadochronu (polecamy wykonanie stosownego rysunku). Wpływ napięcia 

powierzchniowego jest większy w mniejszych kroplach, zatem są one prawie kuliste. Zatem 

typowe krople budujące chmurę, które mają średnicę około 20 mikrometrów są praktycznie 
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kuliste, gdy krople deszczu o średnicy 2 mm (2000 m) zawsze są spłaszczone i to 

spłaszczenie rośnie wraz ze wzrostem kropli. Przy średnicy 4 - 6 mm spadające krople, w 

rezultacie oporu aerodynamicznego rozpadają się, co można zaobserwować 

specjalistycznym sprzętem, ale też wtykając igłę w cienki strumień cieknący z kranu. 

Zauważmy, że strumień ten jest zawsze zmiennej grubości, gdyż napięcie powierzchniowe 

powoduje odpływ wody z miejsc węższych do grubszych. Z powyższego wynika, że 

przeciętna kropla chmury zawiera milion razy więcej wody niż kropla deszczu. W metrze 

sześciennym chmury jest przeciętnie około 100 milionów takich kropelek, gdy kropli deszczu 

zaledwie pięćset. Ale to już inna bajka, warta do opowiadania przed snem niektórym 

domorosłym meteorologom uwielbiającym szokowanie nas obrywaniem się chmur. Może 

zatem wprowadzić inny trafniejszy symbol wody: widok rozbryzgującej się kropli padającej na 

twarde podłoże, kropla rosy, może grzywa fali, może... W każdym razie łezkę pozostawmy w 

oku. 

 Cóż to wszystko ma wspólnego z problemami ocen środowiskowych? Mówiąc 

poważnie jest to jeszcze jeden jaskrawy dowód, że powinniśmy w kwestiach 

środowiskowych dbać o zgodność serwowanych obrazów z rzeczywistością. Nawet tam 

gdzie błędne symbole utrwala tradycja. Bo decyzje w sprawach środowiska muszą mieć 

zawsze naukowe podstawy. Nie raz już podczas prowadzonych wśród różnych osób dysput 

podejmowano decyzje wynikające z podstawowej nieznajomości rzeczy. Także wynikające 

ze skojarzeń wizualnych. Poważna dyrektywa powinna mieć poważny symbol. 

 A na wesoło można te uwagi odnieść do symbolicznych listków przyczepionych do 

tytułowego „Ś” na naszej okładce - czy aby na pewno są to listki, a może uszka króliczka?  

 

Witold Lenart 

 


